
nie nie wszystko co zaplanowane da 
się zrealizować, ale warto dążyć do 
wyznaczonych celów. 

Naszym głównym wakacyjnym 
celem jest natomiast odpoczynek. 
Warto zmienić nasze otoczenie, zoba-
czyć coś nowego i znaleźć czas, aby 
pobyć samemu ze sobą. W dzisiej-
szym pędzącym świecie wydaje się 
konieczne, zatrzymanie się na chwilkę 
refleksji i zadumy, by zobaczyć w jakim 
miejscu jesteśmy i dokąd zmierzamy. 
Ważne jest to, aby z tego co już było, 
wziąć ze sobą to co dobre, a zostawić 
lub naprawić to, co było nie tak. Tego 
życzę wszystkim Drogim Czytelnikom 
i zapraszam do lektury 344. numeru 
Zdrówka.

ZG

W Y B R A N E  A R T Y K U Ł Y :Tryb wakacyjny włączony
Czas wakacji, miesiące lipiec i sier-

pień mają od lat swój stały rytm. Sezon 
urlopowy i związana z tym nieobec-
ność pracowników w firmach są powo-
dem różnych zawirowań i zmian. Okres 
ten wymaga odpowiedniego przygoto-
wania i zaplanowania pewnych dzia-
łań, tak by każdy z nas mógł skorzystać 
z tego wakacyjnego czasu. Wykorzy-
stując doświadczenia minionych lat, 
układamy wszystko co jest do ułożenia, 
zarówno w naszym życiu osobistym 
jak i zawodowym. Ale przecież wia-
domo, że i tak zawsze coś nas zasko-
czy i nieplanowanego się wydarzy.  
W każdej sytuacji najważniejsza jest 
jednak wzajemna życzliwość, zro-
zumienie i dążenie do wypełnienia 
wspólnie ustalonych planów. Natural-

Czytaj na stronie 4.
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Gdzie wyrzucić blistry po lekach? 
Polacy często popełniają ten błąd

Segregacja śmieci jest pro-
sta kiedy w ręku mamy papier, 
plastikową butelkę albo szklany 
słoik. Jednak gdy w grę wchodzą 
zupełnie inne przedmioty, bywa 
że nie mamy pojęcia co z nimi 
zrobić. Tak też jest w przypadku 
blistrów po lekach. Plastikowe, 
ale mają aluminium, zatem gdzie 
je wyrzucać?

Utylizacja leków i ich opakowań 
wymaga uprzedniej segregacji. Niemniej 
to dość kłopotliwe, kiedy ostatecznie 
część leków już zjedliśmy, a część opa-
kowań jest pusta. Otóż przypominamy, 
że leków nie wolno wyrzucać do kosza, 
poniżej wyjaśnimy co z nimi zrobić. Jed-
nak co kiedy zostają tylko plastikowe bli-
stry i papierowe opakowania?

Gdzie wyrzucić blistry po tablet-
kach?

Kiedy skończymy zażywać przepi-
sane leki, a pudełko jest puste, nie raz 
zastanawiamy się co z nim zrobić, jak 

segregować takie odpady. Ostatecznie 
nie raz papierowe opakowanie i ulotkę 
wrzucamy do pojemnika na papier, a bli-
ster po lekach do plastiku. I tu pojawia 
się problem, bo to często popełniany 
błąd.

Urząd Miasta Stołecznego War-
szawy opublikował informację, z której 
wynika, że listki po lekach są wykonane  
z plastiku i aluminium. To z kolei sprawia, 
że powinno się je wyrzucać do odpadów 
zmieszanych, czyli czarnych kubłów na 
śmieci. 

Choć wynaleziono technologię, 
która pozwala oddzielić aluminium od 
folii, to by takie działanie było możliwe, 
niezbędne jest posiadanie specjalnej 
instalacji. A na ten moment jeszcze 
takowa nie powstała, stąd apel, by nie 
wrzucać blistrów po lekach do pojemni-
ków na plastik.

Co zrobić z przeterminowanymi 
lekami?

Kolejną ważną kwestią jest uty-
lizacja przeterminowanych leków.  
Po pierwsze warto co najmniej raz  

w roku dokładnie zweryfikować, co znaj-
duje się w naszych domowych zbiorach 
aptecznych. Spożywanie przetermino-
wanych leków grozi poważnymi powi-
kłaniami zdrowotnymi.

Po dokonaniu przeglądu może się 
okazać, że część leków nie nadaje się 
już do spożycia. Wówczas pod żadnym 
pozorem nie wolno wyrzucać ich do 
kosza. W niektórych aptekach, a także 
w urzędach, przychodniach czy szpita-
lach znajdują się specjalnie oznaczone 
pojemniki służące do wyrzucania prze-
terminowanych leków.

Jeśli dana apteka lub punkt 
apteczny zechce umieścić u siebie taki 
pojemnik, wystarczy, że zgłosi ten fakt 
do urzędu miasta lub gminy, a samorząd 
zapewni wywóz i utylizację leków zgod-
nie z ustawą o odpadach.

Źródło: poradnikzdrowie.pl



Dokończenie z poprzedniego 
343. nr. Zdrówka. 
Jak pomóc dziecku uzależnio-
nemu od telefonu

Gdy już zauważymy problem  
z młodym człowiekiem, co zrobić? 
Znam dziecko, które w okresie pan-
demii siedziało przed ekranem, naj-
pierw w szkole, potem kontaktując się  
z rówieśnikami, potem oglądając  

Netflixa, którego ochoczo włączali 
rodzice, żeby mieć spokój i praco-
wać zdalnie. Skończyła się pandemia, 
okazało się, że dziecko ma problem.  
W domu powstał koszyczek na telefony 
dla wszystkich domowników. Szybko 
okazało się, że dziecko wrzuca tam swój 
stary telefon bez karty, a tymczasem 
ukradkiem nadal korzysta z drugiego 
telefonu i ukradkiem scrolluje. Finalnie 
dziecko trafiło na terapię. Wiele osób 
nie wie, gdzie skierować swoje kroki. 
Mają świadomość, jak i gdzie szukać 
terapii dla alkoholików, terapii dla nar-
komanów. A nie umieją nawet nazwać 
problemu z „telefonozą”, nie wiedzą, 
gdzie szukać terapii dla osób uzależnio-
nych behawioralnie.

Szukamy po prostu terapii dla osób 
uzależnionych. Nasz mózg działa według 
pewnego schematu uzależnień. To nie 
ma znaczenia, czy to jest uzależnienie 
od substancji psychoaktywnych, czy 
to jest uzależnienie od czynności. Ale 
my doświadczamy pewnego rodzaju 
ulgi tzw. błogostanu. A wszystkie inne 
objawy są dokładnie takie same! Iden-
tyczne! Więc jeżeli szukamy, to szu-

kamy terapeutów uzależnień, którzy 
są naprawdę dobrze przygotowani i do 
pracy z małymi dziećmi, i dorosłymi,  
i z osobami w każdym wieku.

A jak to jest, że jedna osoba będzie 
sobie scrollować od czasu do czasu tego 
facebooka i nigdy nic jej nie będzie.  
A inna osoba się uzależni. Jakie czyn-
niki o tym decydują? Geny? Naśladow-
nictwo? Czy możemy mieć świadomość 
bycia w grupie większego ryzyka, czy 
to się może przydarzyć absolutnie każ-
demu?

Może się zdarzyć każdemu, bo to 
są czynniki psychologiczne, które są 
niezależne od nas. Można mieć słab-
szą gotowość, żeby stawiać granice 
swoim zachciankom, swojemu sposo-
bowi życia, bo jestem źle przygotowana  
w rodzinie, żeby stawiać te granice. 
Znaczenie ma czynnik genetyczny, czyn-
nik społeczny, czynnik rodzinny. Te trzy 
czynniki są tutaj najważniejsze.

Jeśli mamy w rodzinie osoby uza-
leżnione – od czegokolwiek – to jednak 
powinniśmy mieć gdzieś z tyłu głowy 
myśl, że możemy mieć w sobie pierwia-
stek uzależnionej osoby?

Większą łatwość w szukaniu jakichś 
uzależnień. Dlatego że wzór, na podsta-
wie którego dzieci uczą się, wzorują się 
na rodzicach, jeżeli widzą, że rodzic po 
wypiciu butelki alkoholu, wina, czego-
kolwiek, jest bardziej tolerancyjny, bar-
dziej śmiały, bardziej wesoły, bardziej 
radosny – to dlaczego ja mam tego nie 

Smartfony to nowy alkohol
Statystyki pokazują, że młode pokolenie – dzisiejsze nastolatki, 

młodzi dorośli – piją mniej alkoholu niż starsze pokolenia. Czy to 
dobry znak w kraju, gdzie pije się już średnio blisko 12 litrów czystego 
spirytusu na głowę? Otóż można rzec: i tak, i nie. Mniejsze spożycie 
alkoholu na pewno niesie korzyści dla zdrowia. Problem w tym, że to 
mniejsze spożycie alkoholu nie oznacza mniejszej liczby uzależnionych 
– tylko że to już nie alkohol jest nałogiem.



dostać? Też chcę być w takim samym 
stanie euforycznym, jak jest ta osoba, 
która mi pokazuje, jak to może być.

Uzależnienia behawioralne poka-
zują, że ja wypełniam sobie jakąś 
pustkę, coś jest niezaspokojonego we 
mnie. Tę dziurę emocjonalną, którą 
mam zaspokajam sobie uzależnieniem 
behawioralnym, chociażby tymi kon-

taktami, tym fonoholi-
zmem, uzależnieniem od 
internetu. Mam „dziurę”  
w kontaktach społecz-
nych. Nie mam przyja-
ciół, nie mam znajomych,  
nie mam z kim wyjść. 
To jest ta „dziura”. I tę 
„dziurę” zasypuję znajo-
mymi z internetu i infor-
macjami z internetu. 

To znak naszych cza-
sów: w teorii mamy łącz-
ność z całym światem,  

w praktyce mamy mniej niż kiedykol-
wiek realnych znajomych. Dużo osób 
z grona moich znajomych, z którymi 
regularnie spotykaliśmy się, żeby coś 
zjeść, iść na kawę, basen, wspólne kino 
– dziś pracują zdalnie i przestali pra-
wie wychodzić z domu. Kogoś gdzieś 
wyciągnąć, graniczy z cudem. Wiele 
osób jest stale online, ale nie spotykają 

się z nikim na żywo. I w efekcie muszę 
wybrać: albo relacje online, albo wcale.

Tak, żeby utrzymać jakąkolwiek 
relację, to utrzymuje się tą łatwiejszą. 
Zamiast prawdziwej relacji, mam tę rela-
cję łatwiejszą, zdalną, która daje poczu-
cie „pełności”, a tak naprawdę mnie 
osamotnia i to bardzo mocno. Ale widzę 
światełko w tunelu: szkoły wróciły do 
nauczania stacjonarnego, coraz więcej 
firm wraca do pracy w biurach. Dzieci 
mają od 1,5 roku realne kontakty spo-
łeczne, które przejmują rolę tych kon-
taktów tylko poprzez media. 

Źródło: poradnikzdrowie.pl 



Podróż z małym dzieckiem:
samochód, samolot, autokar

Zanim wyruszysz w podróż z nie-
mowlakiem, odwiedź lekarza – rów-
nież wtedy, gdy dziecko jest zdrowe, 
choćby po to, by upewnić się, czy 
nie zaczyna się akurat jakaś infekcja. 
O czym jeszcze powinnaś wiedzieć, 
wybierając się w podróż z małym 
dzieckiem? Pytanie, jakie często zadają 
na forach internetowych świeżo upie-

czeni rodzice, brzmi: jak daleko można 
wyjechać na urlop z niemowlakiem, by 
za bardzo nie zmęczyć ani dziecka, ani 
siebie. Odpowiedź zależy od… malu-
cha i jego temperamentu. Jeśli dziecko 
jest spokojne i dużo śpi w ciągu dnia, 
prawdopodobnie prześpi większą 
część podróży i nie będzie sprawiało 
kłopotu nawet podczas kilkugodzinnej 

jazdy. Na urlop z malutkimi dziećmi 
najlepsze są spokojne okolice: Mazury, 
Kaszuby itp., gdzie powietrze jest czy-
ste i nie ma nadmiaru urlopowiczów 
spragnionych wakacyjnych rozrywek. 
Omĳajcie hałaśliwe kurorty, gdzie 
po nocach dudni muzyka, a w dzień 
trudno dopchać się do plaży. Z nie-
mowlakiem lepiej też nie wyjeżdżać 
za granicę. Po pierwsze, taka podróż 
zwykle jest długa i męcząca, po dru-
gie – jeśli żadne z was nie zna płynnie 
języka kraju, do którego chcielibyście 
wyjechać, w razie choroby dziecka 
trudno będzie uzyskać pomoc lekar-
ską, bo nie wszędzie można dogadać 
się po angielsku.

O jakiej porze dnia wybrać się 
w podróż z małym dzieckiem?

Niestety, na to pytanie nie ma 
prostej odpowiedzi. Na pewno warto 
wybrać się w drogę poza godzinami 
szczytu – by nie utknąć na kilka godzin 
w korku. W upały lepiej wybierać 
chłodniejsze pory dnia – wczesny 
ranek albo wczesny wieczór. Niektó-
rzy rodzice wolą jechać nocą, gdy 
dziecko smacznie śpi, a na dworze nie 
jest gorąco. To jednak kiepski sposób  
– z policyjnych statystyk wynika, że 
wtedy zdarza się najwięcej wypadków, 
bo zmęczeni całodzienną aktywnością 
kierowcy są słabiej skoncentrowani,  
a nawet zasypiają za kierownicą.

Fotelik to podstawa
Zgodnie z prawem o ruchu dro-

gowym, maluch musi podróżować 
w odpowiednim foteliku, dobranym 
do wzrostu i wagi. Dla najmniej-
szych dzieci przeznaczone są dwa 

Na pierwsze w życiu wspólne wakacje z dzieckiem możecie wyje-
chać już z 3-miesięcznym niemowlakiem. Podróż z niemowlakiem, 
który ma mniej niż 3 miesiące, lekarze zwykle odradzają. Ta dolna 
granica wieku wydłuża się o dalsze kilka miesięcy, gdy dziecko uro-
dziło się jako wcześniak albo poważnie chorowało tuż po urodzeniu. 
W takich przypadkach zgodę na podróż musi wydać pediatra, który 
na stałe opiekuje się dzieckiem.



modele: od 0 do 9 kg i od 0 do 13 kg.  
Niemowlak w foteliku powinien 
podróżować tyłem do kierunku jazdy. 
Fotelik trzeba przymocować pasami 
na tyle stabilnie, by nie poruszał się ani 
na boki, ani do przodu czy do tyłu. Gdy 
dziecko będzie podróżowało na przed-
nim siedzeniu, przed zamontowaniem 
fotelika wyłącz poduszkę powietrzną 
– jeśli nie możesz jej odłączyć, dziecko 
musi jechać z tyłu. Pamiętaj, w foteliku 
dziecko musi być zapięte pasami!

Podróż z małym dzieckiem 
samochodem

Jeśli jedziecie samochodem, 
zabierz ze sobą wszystko, co będzie 
niezbędne w podróży:

•	 osłonki przeciwsłoneczne na 
szyby;

•	 akcesoria do przewĳania; 
niezbędne będą pieluszki na zmianę, 
wilgotne chusteczki do oczyszczenia 
pupy, krem przeciw odparzeniom, 
woreczki na zużyte pieluszki, podróżny 
przewĳak albo pieluszka tetrowa;

•	 zapas chusteczek higienicz-
nych;

•	 akcesoria do karmienia, jeśli 
nie karmisz piersią; zabierz: kilka 
wysterylizowanych butelek i smocz-

ków, butelkę przegotowanej wody  
i proszek do przygotowania mieszanki, 
podgrzewacz samochodowy, czystą 
wodę do przepłukania butelek po kar-
mieniu, ściereczki do wytarcia bute-
lek;

•	 picie dla dziecka (jeśli nie kar-
misz piersią);

•	 ubranko na zmianę;
•	 zabawki; jeśli będziecie mieć 

szczęście, maluch prześpi całą drogę, 
ale warto zaopatrzyć się w zapas grze-
chotek, które umilą mu podróż; dla 
najmłodszych dzieci przydatne są spe-
cjalne łuki z zabawkami, które można 
przymocować do fotelika (przed 
zakupem upewnĳ się, czy da się je 
przyczepić do waszego fotelika), albo 
niewielkie grające maty, które można 
przymocować do oparcia przedniego 
fotela w samochodzie – gdy maluch 
uderza je nóżkami, mata świeci  
i wydaje różne dźwięki.

Uwaga! Nigdy nie zostawiaj 
śpiącego dziecka w samocho-
dzie na parkingu – nawet jeśli 
wychodzisz „tylko na chwilę” 
do przydrożnego baru po ham-
burgera.

Jeśli podczas jazdy w samocho-

dzie jest bardzo gorąco, rozbierz 
dziecko – może być tylko w pieluszce 
i kaftaniku albo w body. Możesz chło-
dzić malucha wiatraczkiem na bate-
rie (są w sklepach z zabawkami).  
Nie otwieraj okien na przestrzał (to 

Dokończenie na str. 8.



pewny sposób na zapalenie ucha u 
dziecka), a jeśli masz w samochodzie 
klimatyzację, nastaw ją na lekkie chło-
dzenie – zbyt duża różnica tempe-
ratury sprawi, że dziecko nabawi się 
kataru.

Podróż z małym dzieckiem 

autokarem.
Pasażer do 4. roku życia w więk-

szości przypadków nie potrzebuje  
w autokarze własnego biletu, jeśli 
nie korzysta z oddzielnego miejsca.  
Ale autokar to najmniej komfor-
towy środek lokomocji dla rodziców  
z dziećmi. Podczas podróży autokarem 
trudno nakarmić czy przewinąć malu-
cha. Poza tym w upalne dni w zwy-
kłych autokarach jest gorąco i duszno, 
zaś w autokarach z klimatyzacją – zbyt 
zimno dla niemowlaka.

Zgodnie z prawem w autobu-
sie nie ma obowiązku przewożenia 
dziecka w foteliku i pasach. Jednak 
przepisy te nie gwarantują bezpie-
czeństwa dziecka. Nawet podczas 
gwałtownego hamowania może ono 
nam się wysunąć z rąk, nie mówiąc już 
o kolizji. Na naszych drogach jest coraz 
więcej nowych autobusów wyposażo-
nych w pasy bezpieczeństwa. Niestety, 
są to pasy dwupunktowe (a nie trzy-
punktowe) i nie gwarantują właści-

wego montażu fotelika.

Jeśli musisz jechać autokarem, 
upewnĳ się, o jakiej godzinie podró-
żuje nim najmniej osób, albo wykup 
dodatkowe miejsce, na którym usta-
wisz fotelik z dzieckiem. Bagaż wraz 
z wózkiem trzeba schować do luku 
bagażowego. Do autokaru zabierz 
bagaż podręczny z rzeczami nie-
zbędnymi do karmienia i przewĳania 
malca. Pamiętaj, by wziąć dla dziecka 
coś do przykrycia (pieluszkę tetrową 
albo cienki kocyk), a jeśli nie karmisz 
piersią, również butelkę z piciem.  
Bardzo przydaje się też mały wiatra-
czek na baterie, którym możesz chło-
dzić dziecko, gdy czujesz, że jest mu 
zbyt ciepło (w dłuższą podróż koniecz-
nie weź zapasowe baterie).

Podróż z małym dzieckiem 
pociągiem

Jazda pociągiem z małym dziec-
kiem bywa uciążliwa tylko podczas 
wsiadania i wysiadania, kiedy trzeba 

Dokończenie ze str. 7.

Podróż z małym dzieckiem:
samochód, samolot, autokar
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szybko poradzić sobie z wózkiem  
i bagażami. Sama podróż jest komfor-
towa, bo w przedziale, jeśli jedziecie 
poza godzinami szczytu, można rozsta-
wić wózek czy swobodnie przewinąć 
dziecko. Zanim kupisz bilet, upewnĳ 
się, że w pociągu jest przedział dla 
mamy z dzieckiem (i w której czę-
ści składu się znajduje). Jeśli nie ma 
takiego przedziału, pamiętaj, że dzieci 
do 4. roku życia jeżdżą za darmo, ale 
tylko drugą klasą. W wagonach dru-
giej klasy jest jednak ciasno, dlatego 
czasem lepiej zapłacić za dodatkowy 
bilet i zająć dwa miejsca. Nie oszczę-
dzaj także, wybierając rodzaj pociągu. 
Lepszy jest ekspres zamiast tańszego 
pospiesznego: na miejsce dotrze-
cie szybciej, a więc i wy, i dziecko 
mniej się zmęczycie. W dalszą drogę  
(np. z Warszawy do Rzeszowa czy 

Świnoujścia) dobrze jest podróżować 
nocą, pociągiem z kuszetką.

Podróż z małym dzieckiem 
samolotem

Z reguły dzieci do 2. roku życia, 
jeśli nie zajmują osobnego miejsca, 
nie płacą za bilet więcej niż 10 proc. 
jego wartości. Zanim jednak kupisz 
bilet, upewnĳ się, jakie warunki ofe-
ruje dany przewoźnik, spytaj też  
o promocje i dowiedz się, czy na 
pokład możesz wnieść wózek (więk-
szość linii lotniczych pozwala wnieść 
do samolotu złożony wózek albo 
fotelik samochodowy tylko wtedy, 
gdy jest wolne miejsce – jeśli nie 
ma, są one przewożone bezpłatnie  
w luku bagażowym). Zapytaj również, 
czy dziecko ma prawo do własnego 
bagażu (i ile maksymalnie może on 
ważyć). Do samolotu zabierz akceso-
ria do przewĳania i karmienia. Jeśli 
nie karmisz piersią, upewnĳ się, czy na 
pokład możesz wnieść wodę i mleko  
w proszku do przygotowania mie-
szanki dla dziecka, i czy muszą być  
w opakowaniach zamkniętych fabrycz-
nie.

Źródło: poradnikzdrowie.pl



Nowe świadczenie
dla osób niepełnosprawnych

Jak wskazuje Polska Agencja Pra-
sowa, od początku roku zainteresowa-
nie świadczeniem wspierającym jest 
bardzo duże. Trudno się temu dziwić, 
w końcu zainteresowanie finansowym 
wsparciem, zwłaszcza kiedy w grę wcho-
dzi choroba czy niepełnosprawność, jest 
czymś naturalnym. Jak wskazuje Krasoń, 
na ten moment wnioski złożyło ponad 
280 tys. osób. Ile pieniędzy można otrzy-
mać oraz czy ktoś już cieszy się z pierw-

szych wypłat? Sprawdzamy szczegóły.

Kto otrzyma świadczenie wspie-
rające? Niepełne informacje

PAP opublikowała rozmowę z Łuka-
szem Krasoniem, pełnomocnikiem rządu 
ds. osób niepełnosprawnych. Wicemini-
ster zaznaczył, że dynamika składanych 
wniosków o przyznanie świadczenia 
wspierającego nieustannie rośnie. 

– Jeśli chodzi o tempo tzw. skalo-
wania, czyli badania poziomu potrzeby 
danej osoby, jest dużo lepiej – wyjaśnia 
Krasoń.

A zatem wiemy, że coraz sprawniej 
oceniane są potrzeby niepełnospraw-
nych, a uprawnionych do przeprowadze-
nia tych działań jest 1741 specjalistów. 

Na terenie całego kraju bada się tygo-
dniowo nawet 5 tysięcy osób. A wnio-
ski o przyznanie świadczenia złożyło już 
ponad 280 tys. ludzi. 

Brzmi optymistycznie, niemniej to 
nadal są dane dotyczące zainteresowa-
nia, potrzeb, a nie tego ilu z tych ludzi 
docelowo otrzymało lub otrzyma pie-
niądze. Dlatego skierowaliśmy prośbę 
do resortu o podanie bardziej szczegó-
łowych danych. 

Mamy nadzieję, że dzięki temu 
uda się nam ustalić liczbę osób niepeł-
nosprawnych, którym od początku roku 
przyznano świadczenie wspierające oraz 
o sumę wypłaconych środków z tego 
tytułu. Po otrzymaniu odpowiedzi opu-
blikujemy ją na naszym portalu.

Wniosek o świadczenie wspiera-
jące. Ile można otrzymać?

W związku z tym, że wysokość 
świadczenia wspierającego jest w dużej 
mierze zależna od wartości renty socjal-

Świadczenie wspierające to nowy rodzaj pomocy materialnej 
skierowanej do osób niepełnosprawnych. Wiceminister resortu 
Rodziny, Pracy i Polityki Społecznej, Łukasz Krasoń poinformował  
o dużym zainteresowaniu. A my nieco bliżej przyglądamy się całej 
sprawie.



nej, pojawiały się głosy, że niepełno-
sprawni mogą liczyć na spore pieniądze. 
Oczywiście o ile dojdzie do sytuacji, 
kiedy wspomniana renta zostanie zrów-
nana z poziomem najniższego wynagro-
dzenia.

Natomiast watro zaznaczyć, że 
na ten moment renta socjalna wynosi 

1780,96 zł i stanowi 
punkt odniesienia 
do naliczania war-
tości świadczenia 
wspierającego. Jak 
wynika z informa-
cji opublikowanych 
przez Ministerstwo 
Rodziny, Pracy  
i Polityki Społecz-
nej, kwota świad-
czenia wspiera-
jącego zależy od 
tego, jak zostaną 
ocenione potrzeby 

osoby niepełnosprawnej. 
W celu otrzymania pozytywnej 

decyzji potrzeby niepełnosprawnej 
osoby ubiegającej się o nowe świad-
czenie muszą zostać ocenione przez 
specjalistów na poziomie od 70 do 100 
punktów. 

Natomiast wartość wypłacanych 
środków wynosi od 40 do 220 procent 
wysokości renty socjalnej. A zatem bio-
rąc pod uwagę obecny poziom renty 
socjalnej, najwyższa wartość świadcze-
nia (od 95 do 100 pkt.) wyniesie nieco 
ponad 3,5 tys. złotych. Jednak tu warto 
zaznaczyć, że chory z taką punktacją 
potrzeb to osoba w stanie hospicyjno-
-wegetatywnym.

[…]
Przypominamy także, że ubieganie 

się o świadczenie wspierające zostało 
podzielone na trzy etapy. W 2024 roku 
rozpatrywane są wnioski osób z najwyż-
szymi potrzebami, czyli od 87 do 100 
pkt. W 2025 planowany jest drugi etap, 

czyli od 78 do 86 pkt. A trzeci etap dla 
osób z niepełnosprawnościami z pozo-
stałymi uprawniającymi poziomami 
potrzeby wsparcia, tj. od 70 do 77 pkt. 
ma ruszyć 1 stycznia 2026 roku.

Źródło: poradnikzdrowie.pl





Właściwości lecznicze i zastoso-
wanie?

Wrotycz pospolity (Tanacetum vul-
gare L.) to roślina o charakterystycznych 
żółtopomarańczowych kwiatach, któ-
rej właściwości już dawno doceniono  
w ziołolecznictwie. Dawniej uważano, 
że działa on krzepiąco na żołądek, wia-
tropędnie i pobudza wydzielanie moczu. 
W medycynie ludowej stosowano go 
zwłaszcza przy zaburzeniach trawienia, 
spowodowanych spożyciem obfitych 
tłustych posiłków.

Wrotycz stosowano tradycyjnie na:
•	 problemy z wątrobą i inne pro-

blemy związane z układem pokarmo-
wym, zwłaszcza z nadmierną produkcją 
gazów;

•	 problemy związane z układem 
moczowym;

•	 infekcje wirusowe;
•	 opryszczkę;
•	 jako środek na komary, klesz-

cze i inne robaki.
Jednak kiedy odkryto, że główny 

składnik olejku eterycznego wrotyczu 
– tujon – jest silnie toksyczny, zalecono 
zaprzestanie doustnego stosowania 
tego zioła. Niekiedy tylko jest on jednym 
ze składników mieszanek ziołowych lub 
specyfików. Obecnie wrotycz zaleca się 
używać tylko zewnętrznie, na skórę.

Wrotycz na kleszcze i komary
Wrotycz wydziela charaktery-

styczny zapach, który przypomina 
zapach kamfory, dlatego skutecznie 
odstrasza owady. Wrotycz odstra-
sza: muchy, meszki, komary, mrówki, 

Bogactwo natury 
– wrotycz pospolity

mszyce, mole, kleszcze, pająki. Z tego 
powodu wrotycz znalazł zastosowanie 
jako repelent. Zioło można rozdrobnić, 
a następnie natrzeć nim skórę. Wrotycz 
można też zaparzyć, ostudzić i spryskać 
nim ciało.

Można również zaopatrzyć się  
w olejek eteryczny z wrotyczu. Należy 
jednak pamiętać o tym, że nie wolno go 
stosować bezpośrednio na skórę. Trzeba 
go rozcieńczyć z olejem (może to być 
olej słonecznikowy, olej migdałowy, olej 
z nasion winogron) w proporcji – 15 kro-
pli olejku na jedną piątą szklanki oleju.

Wrotycz pospolity to zioło, które dzięki swoim właściwościom 
znalazło zastosowanie w zwalczaniu kleszczy, komarów i innych owa-
dów. Sprawdza się także w przebiegu chorób pasożytniczych, takich 
jak wszawica czy świerzb. Wszystko dzięki zawartości jednej substan-
cji, która ma silne działanie toksyczne. Sprawdź, jakie jeszcze właści-
wości ma wrotycz pospolity i czy jest on trujący.

Dokończenie na str. 14.



Wrotycz na pasożyty 
Ze względu na zawartość tujonu 

wrotycz działa także przeciwpasożytni-
czo. Obecnie stosuje się zewnętrznie, 
na skórę, dostępne w aptekach wyciągi 
alkoholowe z kwiatów wrotyczu prze-
ciw wszom, świerzbowcom i nużeńcom. 
W przebiegu tych chorób można 
zewnętrznie zastosować także napar  
z tego zioła.

To ci się przyda

Odwar z kwiatów wrotyczu  
na wszy – przepis

Składniki: 1 łyżka kwiatów wroty-
czu, 1/2 łyżki ziela macierzanki lub ziela 
tymianku albo ziela piołunu.

Sposób przygotowania: zioła wsyp 
do garnuszka i zalej 1 szklanką wrzącej 
wody. Następnie ogrzewaj powoli pod 
przykryciem do wrzenia (nie gotuj). 
Odstaw na 15 min i przecedź. Stosuj 
zewnętrznie w świerzbie i wszawicy gło-
wowej i łonowej. W przypadku wszawicy 
głowowej włosy obficie zwilżyć płynem  
i zawiązać chustką na 2-3 godz. Następ-
nie głowę umyć i wyczesać gęstym grze-
bieniem. Po 24 godz. włosy zmyć ciepłym 
octem i wyczesać gęstym grzebieniem  

w celu usunięcia gnid. Oba zabiegi 
powtórzyć po 6-7 dniach. Możliwym 
skutkiem ubocznym może być podraż-
nienie skóry.

Przepis pochodzi z: Ożarowski 
A., Jaroniewski W., Rośliny lecznicze  
i ich praktyczne zastosowanie, Instytut 
Wydawniczy Związków Zawodowych, 
Warszawa 1987.

Wrotycz na opryszczkę
W medycynie ludowej od dawna 

wiadomo, że wrotycz wykazuje także 
silne działanie przeciwwirusowe. Teraz 
przekonali się o tym naukowcy z Hiszpa-
nii i Wielkiej Brytanii, którzy na łamach 
magazynu „Phytotherapy Research” 
przekonują, że zioło to może zwalczyć 
wirusa opryszczki.

Wszystko dzięki substancji  
o nazwie aksylaryna, którą można zna-
leźć zarówno w korzeniu, jak i części 
naziemnej rośliny. W trakcie badań 
odkryto, że wrotycz zawiera także par-
tenolid – substancję o silnym działaniu 
przeciwnowotworowym i przeciwzapal-
nym.

Wrotycz na bóle reumatyczne
W lecznictwie ludowym wyciąg 

alkoholowy z kwiatów wrotyczu stoso-

Dokończenie ze str. 13.
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wany jest do nacierania w bólach spo-
wodowanych reumatoidalnym zapa-
leniem stawów czy artretyzmem (dną 
moczanową).

Zastosowania wrotyczu
Wrotycz stosuje się na wiele spo-

sobów: w formie naparów, nalewek, 
maści. Popularne są również kąpiele  
z dodatkiem zioła, które mogą złagodzić 
bóle reumatyczne.

Napar z wrotyczu
Aby przygotować napar z wroty-

czu, należy 1 łyżkę kwiatów wrotyczu 
zalać 250 ml wrzącej wody i odstawić 
do zaparzenia pod przykryciem. Takiej 
herbaty z wrotyczu nie poleca się jed-
nak spożywać. Lepiej wykorzystać ją  
w formie aerozolu, np. do przygotowa-
nia domowego sprayu na owady.

Maść z wrotyczu
Maść z wrotyczu wspomaga rege-

nerację skóry, działa przeciwzapalnie  
i przeciwgrzybiczo, dlatego stosuje się 
ją w przypadku zakażeń skóry, świerzbu, 
łuszczycy. Wrotycz hamuje reakcje 
zapalne układu immunologicznego, dla-
tego może okazać się pomocny także 
przy atopowym zapaleniu skóry.

Nalewka z wrotyczu
Nalewka z wrotyczu to domowy 

sposób na łagodzenie bólów reumatycz-
nych, bólów stawów czy mięśni. Ma dzia-
łanie rozkurczowe i rozluźniające, dla-
tego może łagodzić dolegliwości bólowe. 
Aby przygotować nalewkę, należy pęk 
ziela zalać alkoholem o stężeniu 70 pro-

cent (w proporcji 1:5). Taki napar należy 
zamknąć w szczelnym słoiku i przez 7-10 
dni przechowywać w ciemnym miejscu. 
Po tym czasie należy nalewkę odcedzić  
i przelać do butelki.

Kąpiel we wrotyczu
	 Kąpiel z dodatkiem kwiatów wro-
tyczu może wspomóc łagodzenie zmian 
skórnych. Można stosować w przypadku 
grzybicy, łuszczycy czy świądu. Taka 
kąpiel przyniesie również ulgę w przy-
padku bólów stawów i mięśni.

Czy wrotycz jest trujący?
	 Ze względu na zawartość tujonu 
(nawet do 70 proc.), wrotycz został 
uznany za roślinę toksyczną i nie zaleca 
się go spożywać. Warto wiedzieć, że 
dawniej zatrucia tujonem najczęściej 
miały miejsce w przypadku nadmier-
nego spożycia alkoholi z dodatkiem eks-

traktów lub olejków wrotycza (i innych 
roślin, które zwierają ten składnik)  
– wódek, nalewek, likierów.

Ważne

Działania niepożądane
	 Po podaniu doustnym wyciągu 
lub sproszkowanych kwiatów wrotyczu 
może nastąpić: podrażnienie i prze-
krwienie błon śluzowych przewodu 
pokarmowego, macicy i nerek, zawroty 
głowy, krwiomocz, skurcze, utrata świa-
domości, halucynacje.

Źródło: poradnikzdrowie.pl



Gdzie i jak wyrzucić  
przeterminowany syrop? 

W domowej apteczce została 
resztka syropu? A może nagle okazało 
się, że butelka jest niemal pełna, ale 

przeterminowana? Wiele osób zastana-
wia się, co zrobić z zawartością butelki  
i samym opakowaniem. Na pewno nie należy wylewać 

zawartości do zlewu/ubikacji czy do 
śmieci. Nie trzeba też myć pustej, okle-
jonej gęstą cieczą butelki. To co robić?

Gdzie wyrzucić opakowanie  
po zużytym syropie

Najmniejsze wyzwanie stanowią 
zewnętrzne opakowania po lekach  
i te całkowicie opróżnione. Wówczas 
szklane, typowe dla syropów, wrzucasz 
do szkła, plastikową nakrętkę do pla-
stiku (a dokładniej do pojemnika na pla-
stik+metal).

Jeśli opakowanie było z tworzywa 
sztucznego, a nakrętka np. meta-
lowa, całość trafia do pojemnika żół-
tego, czyli przeznaczonego na plastik  
i metal. 

Analogicznie papierowe opakowa-
nia po lekach trafiają do papieru, blistry 
po tabletkach i opakowania z polakiero-
wanego papieru do pojemnika czarnego 
(odpady zmieszane).

Co robić, gdy został ci niepo-
trzebny już syrop?

Bardzo ważna zasada – jeśli zostały 
ci niepotrzebne leki i planujesz je wyrzu-
cić, nie wyciągaj ich z oryginalnego opa-
kowania przed wyrzuceniem do właści-
wego pojemnika.

Płyny, czyli także nieszczęsny 
syrop, zostają w zakręconych butelkach, 
tabletki w blistrach, czopki w osłonkach. 
Całość wrzucamy do odpowiedniego 
pojemnika, który najłatwiej znaleźć  
w aptece.

Niestety, wciąż wiele leków i takich 
odpadów trafia po prostu do pojemnika 
na śmieci zmieszane. To może być rujnu-

Segregowanie śmieci wciąż sprawia nam wiele kłopotów,  
a co zrobić z medycznymi odpadami to już naprawdę wie 
mało kto. Coraz częściej zdarza się, że odpowiedni, starannie  
opisany pojemnik na zużyte leki znajdziesz na własnym osiedlu.  
Co robić, gdy go nie ma?



jące dla środowiska. Pomyśl, że te sub-
stancje przenikają potem do gleby, wód 
gruntowych itd.

Co się dzieje ze śmieciami z takich 
specjalnych pojemników?

Pojemniki na przeterminowane leki 
są w aptekach, ale coraz częściej także 
na osiedlach, w dużych sklepach itp.

Segregacja i zabezpieczenie odpa-
dów medycznych chroni środowisko  
i nas, ludzi, również. Źle zutylizowane 
leki mogłyby choćby przyczynić się 
do rozwoju patogenów odpornych na 
medykamenty i być przyczyną epidemii.

Odpady medyczne ze specjalnych 
pojemników są transportowane zgod-
nie z międzynarodową konwencją doty-
czącą przewozu towarów i ładunków 
niebezpiecznych (ADR).

Takie odpady podlegają szczegól-
nym przepisom dotyczącym bezpie-

czeństwa i higieny. Są unieszkodliwiane  
w sposób bezpieczny, np. przez spalanie 
w specjalnych instalacjach lub steryli-
zację. By jednak to wszystko mogło się 
wydarzyć, najpierw ty musisz je wrzucić 
do właściwego pojemnika.

Źródło: poradnikzdrowie.pl



Lek. Krzysztof Kowalski jest rezy-
dentem na psychiatrii, „badaczem psy-

choz”, a na Instagramie prowadzi eduka-
cyjny profil neuronaukowo.

Wiele tygodni temu wrócił wspo-
mnieniami do stażu lekarskiego i wła-
snych, trudnych doświadczeń w tym 
okresie. Ówczesny wpis dotyczący roz-
mów o zbliżającej się śmierci wciąż budzi 
pewne zainteresowanie. Pojawiają się 
nowe komentarze, często lekarzy. Wiele 
z nich nie napawa optymizmem.

„Panie doktorze, ile tak właści-
wie mi jeszcze zostało?”

Krzysztof Kowalski staż lekarski 
odbywał na chirurgii o „onkologicz-
nym charakterze”. Jak sam przyznaje,  
z punktu widzenia przyszłego psychiatry, 
ten oddział nie wydawał się szczególnie 
interesujący.

Wielu polskich medyków nie umie rozmawiać o nieuleczalnej 
chorobie i śmierci. Na ten problem zwrócił uwagę lek. Krzysztof 
Kowalski. Sparaliżowani strachem o życie swoje lub bliskiej osoby, 
nawet nie zauważamy, że ta sytuacja jest także bardzo trudna dla 
lekarza. Warto zauważyć perspektywę drugiej strony.

Czy studia medyczne przygotowują 
do rozmów o umieraniu? 
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Papież jezuita
W nocy z czwartku 20 na pią-

tek 21 czerwca br. w wieku 85 lat 
odszedł do domu Ojca o. Manuel 
Blanco Rodríguez OFM. Był spowied-
nikiem papieża Franciszka, który po 
śmierci o. Manuela modlił się przy 
jego ciele. Papież Franciszek wyznał, 
że jeśli złoży kiedyś rezygnację, to 
chciałby przenieść się do rzymskiej 
bazyliki Matki Bożej Większej i tam 
być spowiednikiem i udzielać komu-

nii chorym. Jak dodał – nie chce być wtedy nazywany 
„emerytowanym papieżem, ale po prostu emerytowa-
nym biskupem Rzymu”. Papież przypomniał, że gdyby 
„doznał poważnych niedomagań fizycznych”, to w „tym 
przypadku podpisał na początku pontyfikatu list z rezy-
gnacją, który jest zdeponowany w Sekretariacie Stanu”.

Papież Franciszek jako głowa Kościoła sam chęt-
nie spowiada. Podczas jednej z liturgii pokutnych, której 
przewodniczył w jednej z rzymskich parafii, wyspowiadał 
kilkoro wiernych; nie w konfesjonale, ale twarzą w twarz, 
siedząc na krześle naprzeciwko każdego. W wygłoszonej 
wówczas homilii powiedział do kapłanów: „Sakrament 
spowiedzi nie jest po to, by torturować, ale by dać pokój. 
Przebaczajcie wszystko, wszystko, wszystko, tak, jak Bóg 
przebaczy wam”. 

Przestrzegał tych chrześcijan, którzy – jak mówił 
– uważają się za „czystych” i są „zarozumiali”. To ci, 
jak wyjaśnił, którzy mówią: „Chodzę do kościoła, cho-
dzę na mszę, mam ślub kościelny, a inni to rozwiedzeni 
grzesznicy”. „Takie jest twoje serce? Pójdziesz do piekła”  
– stwierdził. Franciszek zachęcał, by „zbliżyć się do Boga  
i powiedzieć: jestem pierwszy wśród grzeszników”. Tłu-
maczył też: „Bóg może skrócić dystans z nami, kiedy  
z uczciwością, bez udawania zaniesiemy mu naszą kru-
chość. Wyciąga do nas rękę, by nas podnieść, kiedy wiemy, 
że sięgamy dna i pokładamy w nim naszą szczerość serca”. 
Papież dodał, że Bóg w Jezusie „nie boi się zstąpić aż do 
otchłani, które są w nas, dotknąć ran naszego ciała, przy-
jąć nasze ubóstwo, porażki życiowe, błędy, jakie popeł-
niany wskutek słabości lub zaniedbania; Bóg czeka tam 
na nas, czeka na nas szczególnie, kiedy z wielką pokorą 
prosimy o przebaczenie w sakramencie spowiedzi”.

Od wieków w rzymskiej Bazylice św. Jana jako spo-
wiednicy posługują Franciszkanie. Zdarzyło się, że jeden 
z nich otrzymał pewnego dnia wiadomość: „Jutro papież 
przyjdzie się do ciebie wyspowiadać”. Chodziło o Fran-
ciszka, którego katedrą – jako biskupa Rzymu – jest wła-
śnie Bazylika św. Jana. Spowiednik zapytany, czy było to 
szczególne doświadczenie, odpowiedział z uśmiechem: 
„Jedyną szczególną rzeczą było to, że mój konfesjonał 
został wcześniej bardzo dokładnie wyczyszczony. Kiedy 
przychodzisz rano do konfesjonału i widzisz całą ekipę 
sprzątającą i szorującą twój konfesjonał, to naprawdę coś 
wyjątkowego”. Rozmawiając z portalem kath.ch, francisz-
kanin dodaje, że szczególne było to, że po swej spowiedzi 
papież skorzystał z tego samego konfesjonału do spowia-
dania księży. 

To przypomina pewną historię, związaną ze spowie-
dzią i szybką zamianą ról. „Poszedłem wyspowiadać się do 
pewnego kościoła – opowiadał pewien zakonnik – otrzy-
małem rozgrzeszenie, a zamiast słów «wysławiajmy Pana, 
bo jest dobry» usłyszałem: «czy teraz ojciec mógłby mnie 
wyspowiadać?». Nagle z penitenta stałem się spowied-
nikiem. I chyba w tym przypadku bycie spowiednikiem 
było jednak trudniejszym doświadczeniem. Było także 
natychmiastowym sprawdzianem i realizacją wcześniej-
szych słów: «ten komu dużo się odpuszcza, dużo miłuje»”. 
Spowiedź przecież ma służyć przede wszystkim miłości 
 i jednaniu ludzi z Bogiem, a to jest istotą kapłaństwa.

JT SJ

www. radom.jezuici.plDokończenie na str. 20.

Szybko jednak młody lekarz przeko-
nał się, że to tylko pozory.

– Okazało się że aspektów psycho-
logiczno-psychiatrycznych można tam 
było wyłuskać wiele – wspomina teraz 
lekarz.



Na co dzień dr Krzysztof Kowal-
ski przyjmował pacjentów na oddział, 
przeprowadzał podstawowe badanie  
fizykalne, EKG oraz uzupełniał doku-
mentację.

Szczególnym wyzwaniem okazała 
się pomoc jednemu z lekarzy przy bada-

niu klinicznym związa-
nym z fototerapią palia-
tywną guzów trzustki. 
Ma ona na celu łagodze-
nie objawów choroby  
i zwiększenie komfortu 
życia, jednak finalnie nie 
umożliwia wyleczenia 
nowotworu.

– Początkowo nie 
wiedziałem, że pacjent, 
którego przyjmuje, 
zakwalifikowany jest do 
tego programu. Dość 
rutynowo, lecz sumiennie, wykonywa-
łem swoje obowiązki, i właśnie wtedy 
pacjent pozostający w melancholijnym 
nastroju zapytał znienacka słabym gło-
sem „Panie doktorze, ile tak właści-
wie mi jeszcze zostało?” – wspomina 
przyszły psychiatra. Lekarz przyznaje, 
że wybrnął z tej sytuacji „najlepiej jak 
umiał”, ale zarazem uświadomił sobie, 
że studia nie przygotowały przyszłych 
lekarzy do rozmowy o chorobach nie-

uleczalnych i śmierci.
– Zajęcia z psychologii były krótkie  

i traktowane po macoszemu, a siłą rze-
czy nie ćwiczyliśmy tego w trakcie zajęć 
– dodaje dr Kowalski.

Z perspektywy przyszłego psychia-
try lekarz przyznaje, że konieczność 
samodzielnego nadrabiania wiedzy psy-
chologicznej uznaje za „dość problema-
tyczną sprawę”:

Dokończenie ze str. 18.

Czy studia medyczne przygotowują 
do rozmów o umieraniu? 



– Bez gruntownej wiedzy z fizjologii 
działania ludzkiej psychiki wykonywanie 
zawodu z należytą jakością jest wręcz 
niemożliwe. Może warto rozszerzyć 
ofertę fakultetów.

Rozmowy o umieraniu – szcze-
rość ważniejsza od empatii?

W komentarzach pojawiają się głosy, 
że wielu rzeczy lekarz nie uczy się na stu-
diach i dopiero doświadczenie pozwala 
mu sobie z nimi radzić, ostatecznie prze-
konać się o predyspozycjach zawodowych 
lub ich braku.

Nasuwa się jednak pytanie, czy w tak 

delikatnych kwestiach, jak informowanie  
o rokowaniach i zbliżającej się śmierci, to 
na pewno dobry pomysł. To swoiste ekspe-
rymentowanie na ludziach w bardzo trud-
nym momencie budzi jednak wewnętrzny 
sprzeciw.

Podobnie jak głosy, że w czasie takiej 
rozmowy „najważniejsza jest szczerość,  
a dopiero potem empatia”. Na pewno?  
A może to jednak kwestia indywidualna?

Chyba w obliczu nieuniknionego 
wolałabym spotkać dr. Krzysztofa Kowal-
skiego niż niektórych jego kolegów po 
fachu, którzy problemu nie widzą. 

Źródło: poradnikzdrowie.pl



– Badanie dermatoskopem Nevi-
scope łączy w sobie badanie kla-
sycznym dermatoskopem z analizą 

zdjęcia z pomocą Sztucznej Inteligen-
cji – przyznaje lek. Tetiana Tlustova, 
lekarz rodzinny Radomskiego Centrum 

Rodziny. – Badanie jest szybkie, bezbole-
sne i trwa dosłownie chwilę, co jest nie-
zwykle istotne podczas wizyty u lekarza 
rodzinnego. Dzięki temu rozwiązaniu, 
lekarz pierwszego kontaktu po szkoleniu 
z używania dermatoskopu wyposażo-
nego w Sztuczną Inteligencję, może na 
podstawie badania wystawić skierowa-
nie bezpośrednio do specjalisty onko-
loga, który dalej poprowadzi Pacjenta 
przez proces leczenia – wyjaśnia.

Zakup nowoczesnego dermato-
skopu wyposażonego w Sztuczną Inte-
ligencję to okazja do skrócenia czasu 
oczekiwania Pacjenta na wizytę u leka-
rza, który poprowadzi go przez etapy 
leczenia. Dzięki postawieniu szybkiej, 
wstępnej diagnozy, Pacjent otrzymuje 
skierowanie bezpośrednio do onkologa, 
pomijając oczekiwanie na termin wizyty 
u lekarza specjalisty. 

W przypadkach zmian skórnych 
o charakterze nowotworowym, czę-
sto czas odgrywa najważniejszą rolę  
– im szybciej Pacjent zostanie poddany 
leczeniu, tym mniejsze szanse na poja-
wienie się bardziej dotkliwych obja-
wów choroby lub jej zaawansowanie. 

– Jeżeli Pacjent zaobserwuje  
u siebie zmiany, które wyglądają niepo-
kojąco, zmieniły swój kolor, kształt lub 
się rozrosły, wystarczy, że zgłosi się do 
lekarza pierwszego kontaktu Radom-
skiego Centrum Rodziny i podda się 
badaniu dermatoskopem wyposażonym 
w Sztuczną Inteligencję – wyjaśnia lek. 
Tetiana Tlustova. – Dzięki przyspiesze-
niu diagnostyki, Pacjenci mają większe 
szanse na całkowite wyleczenie, które 
nie zostawi widocznych śladów – dodaje. 

Jeżeli Pacjent zauważy u siebie 
zmianę, która w jakikolwiek sposób 
go zaniepokoi, lub która podczas 
kilkumiesięcznej obserwacji zmieni 
swój rozmiar lub kolor, powinien 
niezwłocznie zgłosić się do lekarza 
pierwszego kontaktu w Radomskim 
Centrum Rodziny osobiście przy ul. 
Jerzego Radomskiego 5 w Radomiu 
lub za pośrednictwem numeru kon-
taktowego: 48 377 90 20 (wew. 2).

Dermatoskop przyszłości 
– Radomskie Centrum Rodziny

inwestuje w Sztuczną Inteligencję
Radomskie Centrum Rodziny zakupiło nowoczesny dermatoskop 

wyposażony w Sztuczną Inteligencję – produkt, który w prosty i szybki 
sposób pomoże lekarzowi pierwszego kontaktu zweryfikować czy zmiany 
skórne, z którymi zgłaszają się Pacjenci, mają charakter nowotworowy. 
To skutecznie skróci kolejki do lekarzy specjalistów, a także znacząco 
usprawni cały proces diagnostyczny w Radomskim Centrum Rodziny.



Módl się i pracuj
„Módl się i pracuj” albo 

w łacińskiej wersji „Ora et 
labora” to dewiza Zakonu Świę-
tego Benedykta. Jego wspo-
mnienie liturgiczne wypada  
w pełni wakacji – 11 lipca.  
Czasami spotykamy się z określeniem 
„benedyktyńskiej pracy”, tzn żmud-
nej, wymagającej dużo cierpliwości.  
To wszystko składa się w pewną całość 
i odsłania nam powoli duchowe oblicze 
św. Benedykta – patrona Europy. Jego 
życie na pozór wydaje się bezbarwne  
i monotonne; nigdy nie opuścił swoich 
rodzinnych Włoch. Może zatem dziwić 
dlaczego Kościół ogłosił mnicha z Monte 
Cassino patronem Starego Kontynentu. 
Bliższa znajomość ze św. Benedyktem  
i jego duchową spuścizną rozwieje nasze 
wątpliwości. 

Jego życie upłynęło w bardzo trud-
nym dla rodzimej Italii i Europy momen-
cie dziejowym. Lata życia patriarchy 
mnichów to 480 do 543 r. po Chrystusie. 
Uważny czytelnik dostrzeże bez trudu 
ważny kontekst historyczny. Na początku 
września 476 roku Odoaker, dowódca 
germańskich wojsk, obalił ostatniego 
cesarza Romulusa i wygnał go ze stolicy 
imperium. To wydarzenie uznawane 
jest za symboliczny koniec zachodniego 
cesarstwa. Imperium, które kilkaset 

lat nadawało ton całemu ówczesnemu 
światu, przed którym drżały inne potęgi, 
właśnie odchodziło do historii. Italia, ale 
również znaczna część Europy, powoli 
popadała w ruinę. Historycy są zgodni, 
że najbliższe pięćset lat (z małą przerwą 
na czasy rządów Karola Wielkiego) są 
czasem upadku kultury i nauki. Dopiero 
przełom wieków X/XI możemy nazwać 
okresem, kiedy Stary Kontynent powoli 
powstaje z ruin. Św. Benedykt ma świa-
domość, że świat starożytny odszedł do 
lamusa. Wie, że nie da się zmienić biegu 
historii, która toczy się dalej swoim ryt-
mem. Zakłada więc „Szkołę służby Pań-
skiej”, czyli klasztor, a służba oznacza 
służbę Chrystusowi. Na Monte Cassino 
napisze swoją Regułę, która charakte-
ryzuje się mądrością i znajomością ludz-
kiej natury. Klasztory benedyktyńskie 
staną się na kontynencie europejskim 
oazami, gdzie w niespokojnych czasach 
mnisi starają się przede wszystkim żyć 
po chrześcijańsku. Rytm ich życia roz-
bija się się na trzy elementy: modlitwę, 
pracę i odpoczynek. Św. Benedykt roz-
tropnie przewidział w swojej Regule 
czas na wszystko, to co nadprzyrodzone 
i co ludzkie. Klasztory benedyktyńskie 
pośród burz i nawałnic historii stały 
się także latarniami, gdzie nie zagasło 
światło nauki i wiedzy. To właśnie tam 
ręcznie przepisywano Księgi święte, 

pisma Ojców Kościoła, ale również 
dzieła starożytnych klasyków: filozofów 
i poetów. Kiedy kolejna nawałnica wojny 
i ognia przeszła przez ten teren, ponow-
nie zabierano się do pracy, korzystając  
z bibliotek i skryptoriów innych klaszto-
rów. W ten sposób ocalono dziedzictwo 
starożytności, aby je ponownie wyko-
rzystać w czasach spokoju. Odrodzona 
Europa mogła więc korzystać z mądrości 
greckich filozofów, praktycznego zmy-
słu rzymian oraz z nadprzyrodzonego 
Źródła jakim jest Ewangelia Chrystusa.  
To wszystko dało podwaliny pod toż-
samość europejską i gdyby nie święte 
życie Benedykta nasz kontynent wyglą-
dałby zupełnie inaczej. 

Dzisiejsze czasy wydają się być 
podobne do okresu, w którym żył ten 
patriarcha monastycyzmu Zachodu. Na 
naszych oczach wali się system warto-
ści, który przekazali nam nasi ojcowie. 
Europa odcina się od swoich chrześci-
jańskich korzeni. Pewniki, na których 
opierało się nasze życie, są podważane 
i rugowane z codzienności. Niepokoi nas 
to i martwi. Historia jednak jest nauczy-
cielką życia, a święci jej najlepszymi 
przykładami. „Módl się i pracuj” – tzn. 
w codziennym życiu zachowaj zdrową 
równowagę pomiędzy tym, co Boże  
i co ludzkie. Pracuj ze spokojem dla swo-
jej rodziny i ojczyzny, ale nie zapominaj  
o Panu Bogu, o swojej duszy i o życiu 
nadprzyrodzonym.

ks. Przemysław Wójcik

Św. Benedykt




